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Z P A M IĘ T O IK A

(Dokończenie.)

Ubrawszy się, poszedłem do ogrodu. Po półgodzinnej 
przechadzce spotyka mię służący i prosi do herbaty. O! 
któż z was szczęśliwi mieszkańcy wiosek nie zna przy­
jemności naszej wiejskiej, porannej herbaty, kiedy zebrani 
w kółko przyjazne i poufne, gwarzym na balkonie okrytym 
powojami i kwieciem; kiedy jedna czy dwie osóbki, 
równie świeże i nadobne jak kwiaty, w bieli jak lilije, 
w kolorach jak róże, z oczkami jak zorze, ozdabiają to 
kółko, darząc nas jak  niebo, pogodą i szczęściem; kiedy 
przed nami leżą nuty, poezye, gazety i książki.... Motyl u- 
siada na Pyłkach Zaleskiego, konwalia wyciągnęła szyjkę- 
i biaią swą główkę, jak  zadumana kochanka, zwiesza nad 

M . a r y ą  Malczewskiego; miryady muszek złocą się na 
promieniach słońca, a dokoła słowiki aż łaszczą, wyśpie­
wując po gajach: gdzieś z boru dolatuje głos kukułki, i tafla 
wody, jak lustro przyrody, obramione puszystemi dębami, 
przeziera u dołu, dwojąc wszystkie te cuda! Taką była 
herbata u Hornickich. Zastałem tu już wszystkich a sko- 
rom spojrzał na Józię, moje wszystkie marzenia rozwiały 
się w nic przed tą  śliczną pogodą oblicza i tym wzrokiem, 
który zdawał się mówić o wszystkiem, co było w jej du­
szy. Zastałem Poczciwskiego w chwili, gdy doń przypusz­
czono ze wszech stron atak dla zatrzymania na obiad. 
Poczciwski z początku tłumaczył się nu możnością bawienia 
dłużej, ale gdy postrzegł, iż krasomówstwo jego nie na 
wiele przydać się może, zwalczony usiadł i odpowiada* 
spokojnie: i -  aha! jak raz, tak jak raz! naturalnie! was 
tylko słuchaj! i t. p.

— - Zgódź się na mój ostatni wniosek — rzekł Hornicki; 
zapytamy pana Józefa, a jeśli oświadczy się za tobą, jedź 
chociażby zaraz.

— Za nic — krzyknął jak oparzony Poczciwski. Do- 
brzebym wyszedł! — dodał poglądając na mnie znacząco 
i jakby przypominając wczorajszą rozmowę.

— Co do mnie, byłoby mi najprzyjemniej — rzekłem 
— ale...

— Czy i pan już znasz to słówko: ale ? — przer­
wała mi Józia z figlarnym uśmiechem; a choć to miało

charakter żartu, postrzegłem jednakże, iż jej zapytanie 
było ogólniejsze.

— Nauczono mię tego wyrazu....— rzekłem.

— I ukarać nim mogą...—dodała; i pomyślawszy chwil­
kę: — Przyznam się panu, iż jestto wyraz, którego nie 
lubię, wszystkie biedy mojego biedniutkiego życia od tego 
słówka wzięły początek. Wszak prawda mamo? Mój kotek 
zdechł przez ale, nasza Komorosia gniewała się na mnie 
onegdaj przez ale; o! i wiele, bardzo wiele złego wyrzą­
dziło mi to: ale! I.jeszcze mię uczono, że a l e  jest spój­
nik; przeciwnie, gdzie się wścibi, wszędzie ład rozrywa 
a nie spaja!

— Słysząc pannę Józefę —• powiedział Poczciwski — 
ktośby rzekł, że się tak gniewa na gramatykę nie bez 
bez przyczyny.

— O! wiem to sama, iż tak mężczyźni myślą o nas! 
Wielka to już z ich strony łaska, iż przyznali maleńką 
znajomość Tańskiej i Ziemięckiej; a o nas, o tej biednej 
rzeszy, przekonani sa zawsze, iz nie jesteśmy w stanie 
pojąć Kopczyńskiego. Jednakże, jeśliby która z nas pisała 
gramatykę, jak papę mego kocham, napisałaby jaśniej.,'

— Nicbyście tam nie poprawiły — rzekł z uśmiechem 
Hornicki — wyjąwszy rodzaju żeńskiego, który na pierw- 
szem  postawiłybyście miejscu.

Poczciwski machnął ręką: — Byłby ład! niema co mó­
wić. Panna Józefa czytała zapewne komedyą Fredry.... oh, 
daj Boże pamięć!... nie przypomnę sobie tytułu.... jak ko­
wala kazały powiesić kobiety zamiast ślusarza; a dlaczego? 
oto, że ślusarz choć był winien, ale był jeden tylko na 
całe miasto, a kowalów kilku.

— Któż to pisał? mężczyzna! — rzekła zachmurzona 
Józia. — I cóż dziwnego, iż taką splótł na nas bajkę.

— To prawda, a nie bajka.
Więc pan wierzysz nawet, że tak było istotnie ?

— Oto ślicznie! — rzekł Poczciwski — wszakże mu­
szę wierzyć, kiedy napisał i wydrukował! Dalibóg sam czy­
tałem i to nie pisane, ale drukowane. He, niema co! czarno 
na białern — to już basta!

Józia zaczęła się śmiać serdecznie, pokazując dwa rzę­
dy białych ząbków.

— O! kiedy już i pan powstajesz na nas, zemszczę 
się, daję słowa honoru. — I to mówiąc, tupnęła energicz-
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nie nóżką, a d\\ ,e br-ywki wyrównały się i zbiegły na bia-  ̂
łem  czole.

— K araj Boże takiem i wrogami do śmierci! — rzekł 
flegmatycznie Poczciwski, zażywając tabakę.

Józia tymczasem szepnęła coś na ucho starej klucznicy j 
Komorowskiej, i znów prowadziliśmy rozmowę o różnych j 
przedm iotach, a Hornicki z Poczciwskim o gospodarstwie. '

Tak upłynęła godzina, gdy wtem Poczciwski przypo­
mniawszy sobie, iż m iał wyjechać wcześnie, kazał zaprzęgać 
konie, a  niedowierzając spełnieniu rozkazu, sam pom asze­
row ał ku stajni. Natenczas Józia, jak  swawolny kotek, 
zerw ała się z krzesła i śmiejąc się, szepnęła coś ojcu na 
ucho, całując go w rękę. Roześm iał się Hornicki, skinął 
na mnie i wyszliśmy na ganek. N a samym środku dzie­
dzińca sta ł Poczciwski, a przed nim Denys, kiwający się
to  w tę  to  w owę stronę.

—  D e ty  tak  ubrawsia? —  krzyczał Poczciwski:
Denys w takim  stanie miał szczególne zamiłowanie do

polskiego języka. —  J a . . . .  Jaśn ie Wielmożny P an ie  —  
cedził — dobre lu d z ie .. . .  niech im Bóg daje zdrowie.... 
nie zapomnieli o człowieku; to nie ta k  jak  u pana m ar­
szałka, iż kaw ałka chleba nie dadzą jak  przyjedziesz. —  
Poczciwski m achnął ręką i powrócił na ganek.

— W ięc koniecznie Chcesz jechać? —  zapytał go H or­
nicki, jakby nie wiedząc o niczem.

Poczciwski rozgderał się: —  Chciałbym, ale mój Denys 
taki, że mu choć zęby wybierz! To kara  boska z tym 
człowiekiem. Co tu  u ciebie za porządek? —  ł  chodził 
po pokoju rozm achując rękom a, narzekając n a  Denysa, 
gderząc na gospodarza. W tem  Hornicki m rugnął nań, da­
jąc  poznać, że to spraw ka Józi. Wszyscy parsknęliśmy 
śmiechem; Poczciwski roześm iał się takoż, ale wnet przy­
biera jąc nadąsaną minę, usiadł w kącie i rzekł:

—  Śmiejcie się, bardzo pięknie! Otóżto panienka!
— W szakże mówiłam panu, że się zemszczę.
— E he, zemszczę się! bardzo ładnie!
— Serce panie Poczciwski....
—  E he, serce!
—  D u szk o ...
—  Ehe, duszko.
—  D arujże mi — rzekła trzpiotka; — już nie będę 

więcej! I  to mówiąc, koralowe jej usta  wycisnęły całus 
na ogorzałem czole Poczciwski ego. S taruszek spojrzał na 
nią , rozszczepił ręce, obrócił się ku nam , podrzucił ram io­
nami i rzekł : — A to awantury z nią! jak  pana Boga 
kocham!

Nie potrzebuję tu  powtarzać, jak mi było przyjemnie 
przepędzić jeden dzień więcej w tak  miłem towarzystwie. 
Ja , k tóry  od tygodni kilku żyłem marzeniam i, sam z sobą, 
odosobniony od isto t myślących, dziś słuchałem  szczebiotu 
te j swawolnej dziewczyny o poezyi, o naszych wieszczach; 
a  każdy ich wiersz powtórzony przez te  koralowe usta,

oddany z całem uczuciem tych młodziutkich piersi, nowem 
dla mnie brzmiał życiem i nad wyraz zdawał się być p ię­
knym. Po tej żywej główce myśli la tały  jak  promyki, se r­
ce zapalało się w okamgnieniu, skoro pojmowało p iękno; 
a przez oczy, ja k  przez jasne okna, jak  przez czystą toń 
wody, mogłeś widzieć duo tej namiętnej i szlachetnej du­
szy i śledzić za jej wrażeniami.

R azu jednego, kiedyśmy powtórzyli kilka ustępów n a ­
szych wieszczy, Józia zam yślała się i z a p y ta ła : —  P o ­
wiedz mi pan, nie znałżeś żadnej kochanki któregokolwiek 
z tych dziwnych ludzi?

—  Żadnej — odpowiedziałem. —  Wiem jed n ak że , iż 
wzory były dalekie od ideałów.

—  To samo i mnie m ówiono: wszakże dla porównania, 
byłabyto rzecz nader ciekawa, znać te  wybrane is to ty ! 
D ziw na! —  dodała po chwili, a  im się zapewne zdało, że 
te  rysy zdjęte z ich wdzięków? W ątpię. D la poetów, by­
leby był punkt wyjścia, byleby coś było na tem at... dalej 
dopełniają wszystko ideały. P an  je ste ś  mężczyzną, po ­
wiedz mi otwarcie, ale otwarcie —  dodała z przyciskiem, 
bez tych nudnych waszych komplementów, co je  expensu- 
jecie ja k  pomadę : czy można pomiędzy nam i spotkać coś 
podobnego jak  np. M arya Malczewskiego, ja k  Zoryna Boh­
dana ?

— O ! można ! można ! — przerw ałem  prawie zachwy­
cony; a wzrok mój taki miał wyraz, jakby  ją  nazywał po 
imieniu.

Józia oparła główkę na rączce, pa trza ła  mi zimno w 
o czy ; uakoniec rzekła: — Ktośby pomyślał, iż nic łatw iej­
szego, jak  dowiedzieć się od was o tem  : dość was zapy­
tać. A  tymczasem i wy sądzicie albo pod wpływem uro­
ku, albo, co jeszcze gorzej, umyślnej obłudy. Jacy wy 
nieznośni z tem  swoim udaw aniem ! I pan, jak  widzę nie 
lepszyś od reszty. P an  mówisz, iż są takie wzory?... O ! 
jak  mamę kocham! nieprawda.

—  Z kądże pani masz dowody przeciwne ?
—1 Z kąd? a to  ślicznie ! P y tałam  pana o zdanie co

do n a s : wszak zdaje się, mam prawo być zapytaną o zda­
nie co do w as?

—  Zupełne.
— Dziękuję za pozwolenie...
— Z góry klękani przed niem.
— Nie ma się z czem tak  spieszyć. Otóż powiem

panu zdanie troszkę niegrzeczne, iż w żadnym z was nie 
udało mi się dostrzedz tych rysów, pod jakiem i wyobraża­
cie samych siebie. Powiedzże mi pan —  dodała —  czyż 
nie mogę ztąd wnosić, iż obadwa te  wzory żyją tylko w 
wyobraźni poetów ?

— N ietrudną mi pani podałaś kwestyą do rozwiązania, 
rzek łem . — Jeślibym ją  spotkał w książce, jeśliby je j me 
podało oko i słowo żywe, możebym jej rozwiążać nie po­

trafił. Uczucia nasze....
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_  Ale co to  m.i do tego ! szczebiotnęła, dziewczyna, 

niby dąsając się. — Pan mi mów prawdę, bez żadnych re ­
torycznych figur! -  I  zasłoniwszy oczy rączką, dodała 
półgłosem : -  On mię gotów zamęczyć ro zp raw ą! P rzy ­
pomnij pan sobie, iż tu  nie chodzi o stopień kandydata, 
że pan mówisz do wiejskiej dziewczyny, któr,. mety .. 
bbc K anta, ale nawet u poetów choreów i jambow me ro 
zumie. No, mówże pan, mów tylko prędko! -  1 P o ­
chyliła się swawolnie, nadstawiwszy uszko owinięt vp  
śliczny hebanowy pukiel. Ta twarzyczka z tak  no g 
pokazana punktu, zachwyciła mię i zbiła z tropu do r z 
ty. Zdało mi się, iż Józię nie widziałem jeszcze z tej 
strony. Na oczach je j leżały różowe paluszki, więc oczy 
nie działały na mnie ; ale przed wzrokiem moim płynęła 
ciemna fala włosów i rumienił się, jak  morel, kawałeczek 
twarzyczki w spartej na szyi, k tó rą  zwykle zowią poeci 
marm urową, ale najniewłaściwiej, gdyż m arm ur nigdy me 
miał takiego życia, nawet w posągu Kanowy. Milczałem

zachwycony.
— I  cóż? pytała znowu moja ślepa piękność.
— O czemże mówimy? zapytałem ni w pięć ni w dzie­

więć.
—  A co! n i e  m ó w i ł a m ż e ? — rzekła śmiejąc się Jó z ia .— 

Otóż na hańbę uniwersytetu, pan n a  proste zapytanie wiej­

skiej dziewczyny nie umie odpowiedzieć!
— Nie umiem, o ! dalibóg, w te j chwili nie umi< m. 

p o w i e d z i a ł e m  i złożyłem jak  do modlitwy dłonie cho 
ciaż czuję silniej, marzę goręcej, jak  ot te wszystkie tomy

leżące przed n am i!
Dziewczę spojrzało na mnie jak spłoszona sarna; i oczy 

te, przed chwilą tak żywe, przybrały głęboki i myślący 
wyraz Myśl jakaś tajemnicza, nowa, przeciągnęła przez 
tę  główkę i zatonęła W sercu. Co to za piękna, co za u- 
rocza chwila, gdy młode dziewczę igrając, uderzy po raz 
pierwszy w owę nieznaną jej samej dotąd strunę, i zadrzy 
na wdzięk, co tak  blisko serca się ozwał, â  pierwszy raz 
go słyszy!... Chwila jedna, i Józia już jak  nie t a .  sia ' 
ona spokojnie, wzięła wstążkę od paska co jej leg a na 
ręku i zamyśliła się, gładząc fręzelkę. Widzieliście, ki< dy 
dziatwa la tając wesoło po pokoju, nagle zawadzi o sprzęt 
jak i, wywróci go i zrobi szkodę? Uważaliście ja k  rozognio 
ne ich twarzyczki paraliżuje p r z e  strach, i  wesołość znika 
jak  jedno tchnienie? Coś podobnego było z Józią, 
chmurka ta  na tom pięknem czole, jak  na niebie po u m<,

nie trw ała długo. ?
  Czy pan znasz, zapytała mię, polonezy Ogi s iego.

Zagram  panu jeden. I  to  rzekłszy usiadła do fortepianu, 
główka jej zwiesiła się zadumana, przebiegła po klawi­
szach, zam ilk ła; tak marzyła chwilkę i przez tęż chwilkę 
lice jej w inny nowy przeobraziło się wyraz. To juz me 
była wesoła i trzpiocąca się dziewczynka, ale z oczu tych 
b iła  myśl, z piersi uczucie; marzenia ją  uniosły w jakiś

] daleki świat wspomnień, świat przeszłości, i z pod palców
, trysnęły tony, nabrzmiałe tą  rzewną, mówiącą harm onią, 

której któż z nas nie słyszał choć raz  w życiu, i komu 
ona łez nie wycisnęła z oczu.... Mój Boże! gdzie się po- 
działy: owa wesołość, owa swawolność dziewczyny! Z a fa­
lami harmonii, k tórą porywała słuchacza, leciałam w zą- 
czarowane przeszłości krainy: i zdało mi się, iż otwarłem 
serce, a ona brała mi z tnm tąd nagromadzone pam iątki 
życia, przeobrażała je  w tony i odsyłała do jakichś krain 

i wyższych!... Tak w chwili zachwycenia oddałem jej wszy- 
j stko; czułem się niby odartym z najmilszych moich skar- 
: bów, i z tern wszystkiem cieszyłem się, że mi je  takim  

odebrała sposobem.... G dy umilkły czarowne tony tego je ­
dynego, smutnego, rozdzierającego duszę poloneza, gdy 
spojrzeliśmy po sobie, nasze oczy spotkały się i Izy nam 

! płynęły po twarzy. W zrok jej zdawał mi się dziękować za 
I współczucie i pojęcie się wzajemne.

— O ! cóż to za kompozycya ! rzekła.
W ziąłem  jej rękę, przycisnąłem do ust i wycisnąłem 

I pocałunek, nie namiętności, nie miłości, ale pełen czci ja k  
na obrazku. O ! dziękuję pani rzekłem, za tę  chwilę ! T ak  
raz zamarzyć, a można potem żyć tą  chwilą czas długi!

L ica jej oblały się rumieńcem ; odgarnęła szybko pu­
kiel który jej spadł na czoło, uderzyła znowu po klawi­
szach i wstając rz e k ła : Chodźmy; nie, już mi niepodobna

grać coś więcej.
W yszliśmy do ogrodu, i dziwna! po tym  momencie zu­

pełnie w innych stanęliśmy stosunkach względem siebie. 
Szlachetna poufałość, swobodna zamiana najdroższyzh nam 
myśli zastąpiły etykietalną grzeczność, k tó rą  przed chwilą

| posługiwaliśmy się wzajem. , .
! F Czytelnik zapewne oczekuje tu w yznania miłości; w y-

■ naśladuiąc manierę książkowych bohaterów , w ła- 
znaję, iz iM»ia . . .
, . należałoby zostawić dla mej w rękopiSmie moim
okienko: wszakże postanowiwszy pisać pamiętnik zgodny

z wypadkami m°je8° życia’ muszę Przyznać iż P0^  mó.i 
w domu Hornickich nie sprowadził w moim losie tak de­
cydującej go katastrofy. W ywoziłem  z tego m iłego domku 
w iele wspomnień, wiele uczuć, których nie przywiozłem był 
z soba. Tarabaniąc się na nejtyczance Poczciw skiego już 
nie zajmowały mię w prawdzie, juk przedtem , okolice; i 
wyznaję, zamiast legitym acyi, częściej widziałem przed so­
bą dwoje czarnych, pełnych oczu Józi; ale też  marzenia 
sam e dopełniały niezakończoną historyą serca. Puszczałem  
je  jak latawca aż pod obłoki, a polot ich tak był fanta­
styczny, iż śledzić za niemi ja  sam tylko byłem w m o ż n o ś c i .

(B. W .) Tadeusz Padalica.

Cień i św iatło.
Zbladłeś kwiatku mój m łody,
Jakby żyć ci nie miło ?
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Te różowe jagody 
Pew nie słońce spaliło?

—  Oj nie! —  bladą mam wiosnę,
Choć gdzieś lato gorące!—
Bo w zacieniu tu  rosnę,
D otąd  nie znam co słońce!—

Zbladłeś kwiatku mój młody,
Jakby  żyć ci nie miło —
Pewnie na twe jagody,
Słońce nie zaświeciło ?

—  O! wspominać boleśnie,
J a k  mi słońce świeciło,
Bo świeciło zawcześnie,
I zawcześnie spaliło! —

J .  C. Z.
— - * « * ■ - —

PAMIĘTNIKI LEKARZA POLAKA.
przez

D r. J . T R IPP L IN A .

( C i ą g  d a l s z y ) .

Do zdarzeń ciekawych jakie przebył w czasie pobytu 
swego w Królewcu p. Trippłin, należy dowód odwagi i re- 
zygnacyi kobiecej. B ohatyrką była polka, pani K laudja,
żona obywatela zamożnego z pod W ilna p. W  skiego.
N aparła  się karm ić pierwsze dziecko swoje, i w skutek 
tego dostała rak a  w jednej piersi. T aiła długi czas bole­
ści przed mężem, a nareszcie dowiedziawszy się od miej­
scowych lekarzy, że bez operacyi obejść się nie może, wy­
jechała do Królewca pod pozorem że je j kąpiele morskie 
są  potrzebne. Operacyę przebyła z odwagą zadziwiającą; 
przez cały czas patrząc na p o rtre t męża, ani pisnęła, ani 
jednego nie wydała jęku. W krótce przyszła do zdrowia, 
ale postrada ła  niestety to ,  co najwięcej czuła, postradała 
miłość serdecznie ukochanego męża. Był to ja k  się zd a­
je  człowiek cielesnym tylko chuciom hołdujący, prawdziwy 
m ateryalista , którem u żona po odbytej operacyi sta ła  się 
obrzydłą, rozwiódł, się z nią i ożenił się z inną, której 
piersi nożem chirurgicznem nietknięte jeszcze były. To 
najlepsze w tem , że biedna K laudja, gdy ją  doktor Trip- 
lin zdybał po czteru leciech w Paryżu, tłum aczyła męża i 
uniewinniała go, tw ierdząc że on od dzieciństwa już miał 
nieprzełam aną odrazę od wszelkiego kalectwa.

S ą  jeszcze w pierwszych trzech tom ach inne zdarze­
nia ciekawe i zajmujące, które autor ubrał w szaty po­
wieściowe i które są za długie byśmy je  tu  całe przyto­
czyć mogli, w skracaniu zaś straciłyby na swej wartości, 
k tó rą  głównie im nadaje dram atyczny sposób opowia­
dania.

Zostawszy już lekarzem , zanim uzyskał upoważnienie 1

do wolnej praktyki, rząd  kazał mu się wydalić jako  wy­
chodźcy polskiemu. Z bólem serca musiał młody lekarz 
porzucić m iasto do którego się przyzwyczaił, w którem  
niemało m iał znajomości, a naw et wiele było ziomków i 
krewnych jego. S iada więc na sta tek  duński i wyrusza 
na wędrówkę która m iała trw ać la t kilka. Podróż ta  za­
częła się bardzo smutno, bo m orską chorobą, z k tórej po­
wodu poznaje się z porucznikiem okrętowym Jens Stor- 
m a m , prawdziwym synem północy, zdrowym, tęgim, ener­
gicznym, rasy  prawdziwie skandynawskiej. Pokazuje się że 
porucznik je s t czyli raczej był kolegą p. Tripplina, uczył 
się bowiem w Kopenhadze chirurgii i czas nawet był chi­
rurgiem  okrętowym. Lecz porzucił swój zawód przekona­
ny że lekarska nauka wielce nieudolna. P rzekonanie to 
powziął w pierwszej podróży, ja k ą  odbył jako chirurg 
świeżo dyplomem obdarzony, i dumny ze swej um iejętno­
ści. Lecz na nieszczęście na fregacie w której Jens S to r- 
m arn chirurgował, głównym lekarzem  był niejaki Jakob- 
son, nieprzyjaciel główny puszczania krwi, i wszelkich le ­
ków gwałtownych. Jakoż mimo najlepszej chęci ja k ą  miał 
do tego, biedny chirurg, ani razu  przez całą podróż w ko­
ło św iata odbytą, krwi nie mógł puścić, wszędzie bowiem 
słabości najwięcej inflamacyjne, leczył sam Jakobson po 
swojemu, środkami najprostszem i, mianowicie wodą.

To wszystko wyrobiło w nim to przekonanie, że lekar- 
. stwa nie wiele pomódz zdołają, ale za to , zakochany w 

morzu na którem  urodził się prawie i wychował, wierzy w 
to że podróże morskie najdzielniejszą są kuracyą na n a j­
rozm aitsze słabości.

N a dowód tego przytacza kilka przykładów, szczegól­
nych kuracyj jakie jem u samemu się udały. Najciekawszy 
z nich je s t wypadek doktora także, p. Spider z Anglii, k tó ­
ry sam własnoręcznie zapisał w Logbuchu dzieje swego 
cudownego uzdrowienia. Cierpiał on na ostatni stopień su­
chot plucowych, i był już od wszystkich lekarzy skazany 
na śmierć. Poznawszy się z skandynawskim exchirurgiem 
i namówiony przez niego, puścił się na morze. W yjeż­
dżając przeważył się, i dzień po dniu opisuje wszystkie 
przemiany zdrowia, krótko mówiąc, po pół roku podróży 
morskiej wrócił do Anglii zdrów jak  ryba, i cięższy o 14 
funtów i 1 łutów.

P o  dosyć burzliwej żegludze przybywa nasz ziomek do 
Kopenhagi. Pierwsza myśl oczywiście ja k a  tam  pow stała 
mu w głowie była, że to ojczyzna Thorwaldsena, tego pierw­
szego naszych czasów m istrza, który zyskał sławę europej­
ska, odwiedza więc wszystkie kościoły, w których co krok 
zdybuje arcydzieła tego rzeźbiarza. Odwiedza między inne- 
mi cm entarz tak  zasadzony drzewami, krzewami i kwiata­
mi, że wydaje się jakby ogród jak i. N a samym środku 
sm ętarza stoi wysoki kopiec, do kopca naszego Kościuszki 
podobny, na szczycie jego stoi pomnik, z którego prze­
chodzący dowiaduje się, że pod tym kopcem leży 1299



w alecznych D uńczyków  k tó rzy  dnia 2. kw iettn ia  1801 r. 
polegli w obronie k ra ju . W  innym znowu z ak ą tk u  leżą  o- 
fiary  kupieckiej i n ieludzkiej polityki angielskiej »v >kuti k 
k tó re j flota angielska bom bardow ała K openhagę <>d 2. do 5. 
W rześn ia  r. 1807. Obok jednego z nadgrobkow  n a  cześć 
ofiar bom bardow ania angielskiego wzniesionych klęczało i 

m odliło się całe  grono rodzinne z kilku osob złożone. P o - 
m iędzy niem i był s ta rzec  sędziwy z g łow ą, siwym zupełnie 
włosem ok ry tą . Z daw ał się być najw ięcej wzruszony, g łu ­
che  w zdychania dobywały się z p iersi jego . Z w spółczu­
ciem  praw dziw em  p a trza ł n a  niego m łody lek a rz , gdy n a ­
gle u jrza ł, jak  s tarzec  jęk n ą ł, pochylił się i upadł na zie­
m ię. K rzyk p rzerażen ia  ozwał się w gronie k tó re  mu to ­
w arzyszyło. Nie py ta jąc  się czy to  przystoi czy nie, zbli­
żył się p- T ripp lin  szybkim  krokiem  do tego  grona, na  
nadgrobku  p rzeczy ta ł n ap is :

M arja  U lrik G eorgin ia O ehlenschlager. 
u r . 1788 f  1807 r .

S taruszek  upad ł trafiony  mocnem  uderzen iem  krwi do 
głowy. N asz ziom ek nie tra c ą c  czasu, dobył instrum entów  

ch irurgicznych k tó re  m iał przy  sobie, i puścił m u krew. B yło 
to  n a  czasie, je d n a  bowiem chw ila d łużej, a  s ta rzec  byłby 
ju ż  nie żył. W yratow anym  był A dam  B oguchw ał O eh len ­
sch lag er, sławny wieszcz duński. D ram atyczne to  zdarzen ie  

nieobeszło się bez strony  pociesznej. L ekarzem  domowym 

po e ty  duńskiego był ow Jakobson , n iep rzy jaciel puszczania 
krw i, k tó ry  naszego ziom ka skrom ne opow iadanie p rzy jął 
zimno i z pew ną po g ard ą . Z iom ek nasz zrażony  tem  
przy jęciem  oddalił się, lecz w dzięczność O ehłensch lagera 
zn a la z ła  go n a  s ta tk u  gdzie m ieszkał. I  tem u  to  zdarzeniu  
zaw dzięczył m łody lek a rz  je d e n  z najprzyjem niejszych dni, 
jak ie  przeżył. Sędziw y wieszcz zap ros ił go do swojej śli­
cznej willi w królewskim  p a rk u  F rederik sbo rg  położonej i 
dzień cały rozm aw iał z nim z se rdeczną  o tw artośc ią . 0 -  
powiadał m u najnaiw niej dzieje swojej bardzo  biednej m ło ­
dości. B ył on synem  ubogiego burg rab iego  pałacu  a  był 

to  czas, gdy ca ła  D a n ja  blokow ana p rzez  A nglików  w 
strasznej by ła  nędzy, k tó re j po części pod lega ła  i rodzina
królewska.

R azu  jednego  gdy przechadzał się m łody O ehlensch la­
g e r po parku  w s tro ju  n a d e r  obdartym , zdybał go następ ­
ca  tronu . M łodzieniec trzym ał książkę w ręku .

_  N ad  czem  się m ozolisz? spy ta ł g 0 k s ią ż ę , i k to  
je s teś  ?

—  P rzygotow uję się do egzam inu m a tu rita tis , a le  nie 
mam za  c0 płacić nauczycieli.

—  Biedny je s te s , radbym  ci pom ogł, chodź ze m ną, 
m oże co przecie  znajdę d la  ciebie w m ojej garderob ie .

I  dał m u s ta ry  frak  z sukna  czerw onego, obszyty zło te- 
m i galonam i, kapelusz stosow any i palone bóty.

—  A  spodni mi nie da  w asza królew iczow ska W yso­

kość? ozwie się na to  m łodzieniec.

—  D alibóg  nietnam  drugiej p ary , odpow iedział k ró le­
wicz rum ien ie jąc  się po uszy. A le wez to  sukno bilarow e, 

m oże b ędą  z niego spodnie.
Ł a tw o  po jąć  jak i śm iech wzbudził m iędzy kolegam i 

b iedny O ehlensch lager, gdy się pojawił na p re le k c ja c h  w 
czerw onym  frak u , zielonych spodniach, w kapeluszu  z p lu - 

m ażem  i pa lonych  bu tach .
Z rozm owy te j z  p o e tą  duńskim  p rzekonał się tak że  

m łody nasz ziom ek, ja k  k ró tk o trw a łą  je s t  pam ięć i w dzię­
czność narodów . G dy bowiem przypadk iem  rozm owa padła  
na  pom oc ja k ą  P olacy  pod dzielnym  Czarneckim  dali 
D uńczykom , p o e ta  przyznaw ał j ą  w praw dzie, a le  dodał 

przytem  :
 : I  ze strony Szw edów  w alczyli P o lacy  naprzeciw  nam .

P o lak  dodał, dzielnym  je s t żołnierzem , lubi się bić niesły­
chanie , a le  nie wiele dba o ja k ą  się bije spraw ę; to m u 

w szystko jedno.

P a n  T ripp lin  opuszcza D a n ją ;  bu rzą  zagnany dostaje 

się do N orw egii, k tó rą  w raz z je j m ieszkańcam i, ja k  to  
wiemy ju ż  z pierwej w ydanych p rzez  niego podróży, uko­
chał p rzed  wszystkiem i innem i k ra jam i, bo tam  znalazł 
serca o tw arte  i poczciwe, um ysły hartow ne, dusze jęd rn e  i 
tęgie, ja k  ta  ca la  ich p rzy roda północna, w ym agająca od 
mieszkańców niem ałej dzielności i w ytrw ałości. 1 p rzy roda 

tam tejsza  rozum ie to , że tam  przedew szystkiem  k rzepk ie j 
siły p o trzeb a , bo ja k  to  ju ż  od najdaw niejszych czasów u- 
w aża ją , rodzi się tam  więcej daleko mężczyzn niżeli n ie ­
wiast. S ta re  naw et przysłowie norw egskie pow iada:

_  Ł atw iej znajdziesz w tw ardej N orw egii żelazo i 

chłopa, niż z niej wykujesz chleb i niew iastę.
Dziwna rzecz  że i w N orm andyi, k tó rą  zaw ojow ała r a ­

sa skandynaw ska, podobne istnieje przysłow ie:

Łes fem mes son t ra re s  en N orm andie 
P o u r une fiile tte , ils naissent deux fils.

N orw egija odznacza się tak że  szczególną czystością o - 

byczajów, o ja k ic h  ani w yobrażenia nie m ają  w reszcie 
zepsutej E uropy . T em  więcej uderzy ła  naszego ziom­
ka, przysto jna i hoża ko b ie ta  E d d a  S turłusson , szanow ana 
w całej okolicy, k tó ra  m iała  pięciu mężów i dwóch ży ją­

cych jeszcze.

Szczególna to  la ta lność  prześladow ała  biedną kobietę.

E d d a , có rka  kap itana  pilotów , od la t dziecinnych odzna- 

j czała  się p ięknością, roz tropnością , w zrostem  i skrom no- 
; ścią. N am iętnie lub iła  S ag i skandynaw skie, przez co na- 
i  b ra ła  usposobienia fantastycznego i egzaltow anego. By ją  wyr­

wać z teg o  s tanu , za  ra d ą  p asto ra , w ydał j ą  ojciec z a  dalekie­
go kuzyna. L ecz  ledw ie trzy  m iesiące m inęło, sta tek  m ło­
dego A k re la  ro z trza sk a ł się na  skałach  nadbrzeżnych, a  je ­

go pożarł w ilk m orski. W  sześć miesięcy po śm ierci jego  
m iała ona syna. W e  dw a m iesiące później, także z woli 
o jca poszła za  m ąż za  bogatego  kupca z K ristiansundu,



k tóry  zostawiwszy żonę w stanie błogosławionym utonął w 
przystani, będąc napity.

E d d a  wraca do ojca który tymczasem wdawszy się w 
spekułacye handlow e, stracił co miał i w krotce umarł. 
Zostawszy z dwojgiem dzieci w najwyższej nędzy, musiała 
iść za mąż. Trzecim  je j mężem był syn pastora, wikary 
tam tejszy. Śm ierć jego była okropna. Jechał statkiem z wia* 
tykem  do um ierającego, gdy nagle zerwała się burza, i rzu­
ca sta tek  na skałę. Biedny wikary z potrzaskanemi rękam i 
i nogami leżał całe dwa dni, zaczem przyszła śmierć, i to 
w te j właśnie chwili, gdy go ludzie szukający znaleźli. W  
kilka dni po śmierci ojca przybyły na świat dwie prześli­
czne córeczki, jedna po drugiej w godzin kilka.

Zgnębiona najdokuczliwszą nędzą musiała biedna E dda w 
pięć miesięcy oddać rękę nowemu konkurentowi. Był to 
człowiek zbogacony szczęśliwemi podróżami i spekulacyami. 
B a ł słowo żonie że się na morze nigdy puszczać nie b ę­
dzie. Dwa la ta  żył z E ddą, i miał z nią dwoje dzieci. Nie 
zginął od wody ale od ognia. W ybuchł pożarł w jego ma­
gazynie, pobiegł sam ratować i zgorzał wraz z towarami i 
magazynem. (C. d. n.)

Gerard de N erval.
P rzed  niewielu tygodniami przyniosły zagraniczne cza­

sopisma wieść o nagłym i traiczym zgonie jednego z pierw­
szych poetów tegoczesnej literatu ry  francuskiej. Dnia dwu­
dziestego szóstego stycznia spostrzegła patrol nocna na 
R ue de la vielle lanterne, jednej z onych wąskich, ciemnych 
zawiłym labiryntem między H otel de Ville a  P lace de 
C hatelet ciągnących się uliczek P aryża, ciało obwieszonego 
u k ra t pewnej piwnicy człowieka. .W ytworny, chociaż tro ­
chę zaniedbany ubiór jego, szlachetne i niepospolite rysy 
twarzy świadczyły jawnie iż nieszczęśliwy ten nie należy 
do rzędu mieszkańców tej ustronnej części m iasta, służą­
cej tylko po największej części za przytułek i nocną k ry­
jówkę najsroższym bohaterom romansów Eugeniusza Sue. 
Zaniesiono go więc do najbliższej morgue, a tam  aż zkon- 
statow ała się identyczność jego osoby. Był to  G erard  de 
Nerval.

Polskim  naszym czytelnikom nie będzie imię to tyle 
znanem, ile imie Eugeniusza Sue, A leksandra Dum as a 
nawet samego Paw ła de K o ck ; a przecież G erard de N er­
val co do szlachetnej tendencyi swych pism o wiele wyż­
sze i świetniejsze zajmuje stanowisko: literacka zaś jego 
działalność w oczach zagranicznej krytyki daleko nawet 
przyjazniejsze znalazła ocenienie. Oprócz tego je s t  całe jego 
życie tak fenomenalnej oryginalności, tak  dziwne i szcze­
gólne w pojedynczych swych kolejach, jakoteż w całym psy­
chologicznym rozwoju, iż samo już przez się nader zaj­
mujący przedstaw ia obraz. Zachodzi tu  jeszcze nakoniec 
dziwne jego jakieś duchowe pokrewieństwo z najcelniej­

szymi naszymi wieszczami, pokrewieństwo zasadzające się 
na chorobliwem jakiem s pojmowaniu istniejącego stanu 
rzeczy —  na melancholijnym mistycyzmie, jaki się z utworów 
jego przebija.

Jak ie wpływy zewnętrzne i różnorodne, po większej 
części nieprzyjazne okoliczności pojedynczych naszych pi­
sarzy do zboczenia z scieszki prawdziwej poezyi zniewo- 
łiły, i jakim to sposobem z krzystałowego jej zdroju 
mistycyzm się wyłonił, s ta ra ły  się „Nowiny* w ubiegłym 
swym roczniku rzędem artykułów pod napisem „Mistycyzm 
w poezyi* okazać.

W idzieliśmy w nich najcelniejszych, bo nawet wszystkich 
naszych prawdziwych wieszczów, różnemi do mistycyzmu 
sprowadzonych drogami, widzieliśmy jak  znowu wielu in­
nych mniej jenialnych naszych pisarzy, to zastosowując 
się do chwilowych wymagań mody, to nie czując w sobie 
odwagi, dziwnemu prądowi jaki pierwsze ogarnął jeniusze, 
własnemi oprzeć się siły, za pierwszemi bezopornie w ś la ­
dy wstąpili i jak  tym  sposobem mistycyzm całej naszej 
tegoczesnej poezyi najwybitniejszą sta ł się cechą. Jakim  
atoli sposobem francuz G erard de N erval, wpadający w epokę 
literatu ry  dla frywolnych i antiartystycznych prawie swych 
dążności przez całe zagranicze wiecznym potępionej ana- 
tem atem , jakim  sposobem tenże obok dzikich, ńa grze 
najsprzeczniejszych sobie namiętości polegających utwo­
rów W iktora Hago, A lexandra Dumas i konsortów pło­
dom swego ducha tak obcą zdołał nadać barwę, ujrzymy 
w krótkim męża tego życiorysie.

Urodził on się w Paryżu w roku 1808. W  młodym 
już bardzo wieku zdumiewające zdradzał uzdolnienie a  to 
od ojca jego byłego oficera arm ii nap o leoń sk iej jak naj~ 
troskliwsze miało pielęgnowanie. Dłuższy pobyt w N iem ­
czech i W łoszech posłużył młodemu Gerardowi do tem  
łatwiejszego przyswojenia sobie obcych języków i zazna­
jomił go także z literaturą niemiecką, której się też zaraz 
entuzyatycznym stał miłośnikiem. W  ów to czas pierwszej 
młodości przypada także zdarzenie, które na całe później­
sze życie G erarda de Nerval tak nieprzyjazny wywierało 
wpływ. W spomina on o nim sam w swej w ostatnich cza­
sach ogłoszonej powieści „Sylvie.“ W edle niej poznał on 
w piętnastym  roku swego życia, podczas wakacyjnych od- 
widzin wuja swego w Erm enonville, m łodą w klasztorze 
wychowaną dziewicę, która za pierwszem ukazaniem się, 
silne i głębokie na nim zrobiła wrażenie; wrażenie to wzra­
stało z każdą chwilą bliższej z nią znajomości i zamieniło 
się nareszcie w ognistą, nam iętną miłość. Sylwia, tak  się 
bowiem zwała młoda ta  dziewica, sta ła  się w krótce poe­
tycznemu sercu G erarda jak  niegdyś L aura  P etrarce , Be- 
atryka Dantemu, uroczem uosobieniem wymarzonego ideału, 
przedmiotem na którego cześć wszystkie pierwsze j e S °  
brzmiały poezye. Niewstrzymywało go to jednak od wielu 
innych poważniejszych prac i studiów. W  dwudziestym już



r o k u  p rzedsięw zią ł tłum aczenie F au s ta , G othego. L chodzi 
ono po dziś dzień  je szcze  za  najlepszy i najw ierniejszy 
p rzek ład  m istrzow skiego tego  arcydzieła a  najdrobniejsze 
odcienie m yśli w ielkiego tego  au to ra  z zadziw iającą są  tu

oddane e legancyą i p recyzyą.
E ugene  de M irecourt zam ieszczając w swej L  histo ire

des C ontem porains obok ż y c i o r y s ó w  najcelniejszych żyjących

fraucuskich p isarzy  także  i biografię G eralda de N erval przy 
wodzi: iż G ó the  sam  o tłum aczeniu  te in  ja k  najpochlebniej 

się w yrażał. „T łum aczenie to , mawiał on, je s t  cudowne co 
do s ty lu  a  a u to r jego  wróży iż stan ie  kiedyś w rzędzie naj­

zdolniejszych francuskich  p isarzy ."  S am  G e ra rd  de N erval 
k ład ł pom im o sw ej nadzw yczajnej skrom ności w ielką wagę 
na  lis t w łasnoręczny, po ouem  tłum aczeniu  od Gćithego ode­
b ran y  a  ta le n t jego wysoko oceniający. N ierozum iałem  
się nigdy lepiej ja k  czyta jąc ciebie, pisał m u w ielki ten  mistrz. 
L is t te n  c h o w a ł i szanow ał G e ra rd  ja k  n a jd roższą  ja k ą  re ­
likw ią i uw ażając go za silną  zachętę  do oryginalnego tw o­
rzen ia , um ieszczał w sz y b k iem p o  sobie następstw ie  w czaso­
piśm ie M ercure  de F ra n c e  w łasne poezye, pow ieści i wiele 
przekładów  z S zy lle ra , H erd e ra , L essynga i G othego.

W  te j to  najśw ietn iejszej epoce jeg o  życia, trafił go 
brzem ienny cios losu. W  prim ndonie jednego  z pośledn iej­
szych teatrów  bulw arow ych poznał przypadkow o ubóstw ianą 
sw ą Sylw ię. W szystk ie  illouzye poety , ub iera jącego  w naj­

cudniejsze barw y pierw szą sw ą m iłość, rozw iały się pod 
wpływem jed n e j te j n ieprzy jaznej chwili, a  nagły ten  za­
wód w ieczn e  n a  um yśle jeg o  zostaw ił w rażenie. N a drugi 
dzień z a ra z  po onem  spo tkan iu  pod ją ł on pierw szą swą 
rozryw kow ą w ycieczkę do W łoch , zw iedził S ab au d ią , M e- 
dyolan, G enuę i przez N eapol w rócił do P a ry ża , dokąd  go 
ciągłe m agiczna jak a ś  c iągnę ła  siła . Z araz  po swym po­
wrocie w ydał cyklus pow ieści pod  napisem : Les filles da 

feu a  z wielu jeg o  w ów czas p rzypada jących  dzieł d ra ­
m atycznych m iał d ram at L ’alchem iste  n ad er szum ne p o ­
wodzenie. (D  n .)

l tozm u itość .
We w torek  dnia 27. m arca m ieliśm y n o w o ść  teatralną, dawno 

W mieście naszem  n iew id z ian ą : to je s t operę po w ło sk u  odśpiewaną. 
l,uc> e~‘a Horgia należy do znakom itszych oper, i g łó w n ą  w  niej rolę 
samej Lucrecyi odśp iew ała  p. iiyw acka. Śpiew aczka ta o której d a ­
liśmy już  poprzeduio zdanie nasze, o k azała  się w tej roli jako praw ­
dziw a w ło sk a  śpiew aczka, i m ożna powiedzieć, że c a ła  operę sam a 
podtrzym yw ała. D otrw ała  do końca w całej św ietności swej m eto­
dy w łosk ie j, w ykonanie jej roli m iało  zupełna  całość, do czego nie­
m ało p rzy ło ży ł się znakom ity je j talent tragiczny. To sam o niemo­
żna powiedzieć o w szystkich innych rolach, chociaż przyznać trzeba | 
w s z y s tk im  śpiew akom  i śpiew aczkom , szczere usiłow ania , by się 
zastosow ać do w ym agań  opery w łoskiej. P an a  K u m a  ro la jako  
K sięc ia  Ferrary  sam a przez się nadzw yczaj w dzięczna, w ykonaną zo­
s ta ła  prze/, tego śp iew aka p ra c o w ic ie , jakoż w n iektórych ustępach  
u zyskał on słu szne  oklaski. Śpiew kę ulubioną p rzy  bankiecie, od­
śp iew ała panna Holland  jako  Orsini z w dziękiem , za co 'ją  publiczność 
rzęsistem i nagrodziła  oklaskam i. P an  Siegel n a tężał się ile m ógł

ale do końca w ydo łać  nie m ógł, złam any  w idocznem  zm ęczeniem . 
T rafia m u się to nieraz; g ło s ma w cale p iękny, chęć m a d obrą , ale 
potrzeba m u ' koniecznie szkoły  do nabrania m etody , k tó ra  by  m u 
pom agała  zakonserw ow ać g ło s ; inaczej za lat parę d la  tych w łaśn ie  
natężeń  zużyje się g ło s  jego zupełnie. Dla nieprzyzw yczajonycli do 
m ow y w łosk ie j śp iew aków  niemieckich, nie by ło  to w  ogóle ła tw e  
zadanie, i dla tego nie m ożna im  tak bardzo mieć za z łe , jeżeli tu  
i ów dzie o d zy w ały  się fałszyw e w ygłoszenia słó w  w łosk ich , które 

pobudzały  publiczność do śm iechu.
Spodziew am y się po Wielkiej nocy, że tea tr i opera niemiecka 

podniosą się znacznie pod przew odnictw em  nowego dyrektora, pana 
Giógla, którego dośw iadczenie i obznajomienie się w  tym  względzie 
znane są  dobrze, i k tó ry  w  ogłoszeniu sw ojem  obiecuje sprow adze­
nie wielu znakom itości teatralnych do tragedy i, kom edyi i opery , 
m ajacych ukom pletować sk ła d  teraźniejszy teatru  niemieckiego; ma on 
ty le ' rozsądku iż nie afiszuje akto rk i przybyć m ające że zalecają się 
m łodością i kształtem . V\ le on iż je s t dyrektorem  św iątyni sztuki, a 

me iunego zakładu.
1 p. C hełchow ki w gazecie Lwowskiej, i na środow ym  afiszu do ­

nosi nam , że do m iejscow ego kom pletu przybędą nowi członkow ie, 
jako to: Pani N ow ińska  zalecająca się młodością, kszta łtem  i dźw ię­
cznym  organem  g ło su  do ról am antek. Pan  Karsznicki (ze szkoły o- 
b tcuej w e Lwowie dyrekcyi). na role ojców i polaków , powierzcho­
wności okazałej, i z przym iotem  obszernej skali g ło su  śpiew nego 
(B aryton) oraz p. Nowiński na role bohaterów  sentym entalnych. P rzy­
rzeka w  końcu dyrekeya i pannę P alińską  na role m łodych bohate­
r e k , ,  któ ra  m a być  w yposażona w  bogate przym ioty arts styczne, i 
kształtne za le ty  powierzchowne, i której przybycie do nas zalezy je ­
dynie od uzyskania paszportu . O głoszenie to p. Chełchowskiego by ­
łoby wielce pocieszające dla lubow ników  sceny polskiej we Lwowie, 
zasm uconych widocznym je j upadkiem , gdyby  nie to gdyby, k tóre 
m imowolnie podsuw a się po przeczytaniu tego anonsu. Ironią jes t to, 
bowiem  oczyw istą, mowió o kom plecie  m iejscow ym  który można ra ­
czej nazw ać najkom pletniejszym  niekompletem, m ianowicie po usu ­
nięciu dziesięciu członków  daw nych sceny lw ow skiej przez dy .ek to - 

W teraźniejszym  składzie naszej sceny uajzaw zię tszy  op tym ista 
i maca się kompletu. W ymienieni w  ogłoszeniu nowo a u g a io -  

B1C członkow ie nie zkom plelują go także, jeżeli nie posiadają in 
WdUh zalet, prócz tych jak ie  w ylicza toż ogłoszenie. M łodość, k sz ta łt 
”  dźwięczny organ, k tóre ma posiadać p. N ow ińska, zalecają każdą 
kobietę, choćby nie b y ła  a rty stk ą  dram atyczną, ale w edług ogólnego 
mniemania, dotąd przyjętego, nie stanow ią ca ło śc i artystk i, k tó ra  
i ez talentu obejść się uie m oże. Pan  Karsznicki ze sz k o ły  obecnej 
we Lwowie dyrekcyi, szk o ły  o której pierw szy raz sły szy m y  i z 
której nauczycielow  zdolnych me znam y, może g rać role ojców i 
Kilaków, lecz m usi m ieć talent nadzw yczajny, byśm y mogli zapo­
mnieć p. N ow akow skiego, k tóry  w  tych w łaśnie rolach sław u y  jes t 
me tylko u u a s ,  ale w szędzie tam  gdzie m ów ią po polsku, a n a p r a w -  
dziwem znają się m islrzow stw ie.*) Sm utna to rzecz kiedy przycho­
dzi sie pocieszać lakierni próżnem i ogłoszeniam i, za stratę  tego co 
mieliśmy, co znam y, co cenić umiemy. P. N ow ińska z ca łym  k sz ta ł­
tem i m łodością me zdo ła  zastąpić takiego znakom itego talen tu , ja k  
podziw ialiśm y w p. Aszperger; ani też p. karsznicki zdo ła  zastąpić p. 
N ow akow skiego. P rzy  nich w łaśn ie  m ogliby się w y k sz ta łc ić , jeżeli 
m aja do tego rzeczyw iste uzdolnieuie. Lecz darem ne to uw agi, pró­
żny g ło s na puszczy. D yrekeya p ostanow iła  w ydalić  w szystkich da­
w nych  arty stó w  naszych i udało  się je j to doskonale. 1 darem ne to 
z jej strony usiłow an ie  przekonać publiczność że się daw ni arty śc i 
sami usuw ają. Mimo anonsu patetycznie przy beuelisie p. S ta r z e tc s k ie

*) Talent p. K arsznickiego nam  je s t znany. Zastąpi on podobnie 
osierocone po p. N ow akow skim  rolę Polakow  daw niejszych i ojcow, 
jak  pani lilger zastępuje teraz pani Aszpergerową.



P rzy jech a li od dnia 28. do 31. Marca do Lwowa.
W .  Rorheński tloizy, z Otyniowic. Dybowski Jan, ze Sambora. 

Tuslanowski W ładysław . 7, Knichvnic. Szczepański W ład. z Wiśniow- 
czvka. Raciborski Edward 7 . Czortnwca. Krasiński Piotr lir. z Ro­
hatyna. Smarzewski Franc. 7 , Kujdnńea.

PP. Ochocki Józef 7  Dobropola. Gumowski H. z Borek. Gu­
mowski Wikt. z borek. Turezvński Jan. ze Żółkwi. Niewiadomski T ' 
ze Sonoszvna. Eminowicz Kaiefan. 'ze Smerekowa. Doliński Józef,
7. Komarna. Kieszkowski Józef, z Hrusiatycz. Brunicki Józef Br. z Pod- 
chorzer. Jazwiński Alex, z Borlnik.

PP Czaikowski Hipolit, z Dvdiatvez. Torosiewiez Maurycy z 0 -  
sfrowa Frankowski lęn. z Brodów. Podlewski Romuald z Cherzec 
Badeni Wład. Hr. z e  Surorhowa. Czarki Alex. Hr. 7 . Krechowa. Do­
brzański KaExt. z Dnbev. Gorajski Kazimierz, ze Stanisławowa. Go- 
raiski Alex, ze Stanisławowa. Aeopsowiez Krzyst. ze Żurawna. 
Szczepański Józef, z Danilec. Niewezaszyński z Wysocka.

W y iech a li od dnia 28. do 31. Marca ze Lwowa:
PP. Gniewosz Alexan. do Trzcmiey. Karnicki Teodor Hr. do f 

Michałowie. Gumowski Wiktor, do Borek. Wiśniewski Ignacy, do Kot- 
kowiec. Czacki Alex. Hr. do Krechowa. Grochowski Antoni, do Budynie. 
Osmulski Ludwig. do Kuliczkowa.

PP. Antoniewicz Wicentv. do Skwarzawy. Niewiadomski T. 
do Soposzvna. Bystrzanowski Teobald, do Maliuniowa. Bobowski 
Leon, do Cvkowa. Dobrzański Stanisław, do Daszawv.

PP. Rndkiewicz Józef, do Korzelic. Tomanek Paweł, do Cniowa- 
Wpjczynski Alfred, do Tuligłów. Głogowski Artur, do Bojaniec. 
Obertyński Walery, do Żółkwi.

K urs te leg ra fo w a n y  z W iedn ia  31. b. m . o g. 2. po potnd
Augsburg za 100 złr. . 123V, Pożyczka 5%  82 '/,„ 4%  70’ ,
Hamburg za 100 tal. banco 91 Akcye banku . . . .  1006
Londyn za 1 funt szterl., 12 4 Kolej północna . . . .  1950
Medvoian za 300 lirów 124 Obi. ind.....................................  74 ' / 2
Paryż za 300 franków . 144% Nowa pożyczka z loteryą 105“/ ,,
Agio duk. ces........................ 2 8 '/, Pożyczka narodowa . . 87“/ , ,

go napisanego, jakoby sam dla starości i fizycznej niemocy usuw ał I 
się, wiadomo że pan S. czując się jeszcze zdrowym, i zupełnie nie słabym  j 
fizycznie, pracowałby chętnie, a przy jego smutnem dobrze znanem 
położeniu rodzinnem, jeżeli praca ta dla niego samego jest konieczno­
ścią. danie sposobności do pracy jest z drugiej strony prostym obo­
wiązkiem, dopokąd przyobiecana em erytura nie przyjdzie.

Wspomnieć tu jeszcze w końcu musimy, o dziwnem postępo­
waniu w zapowiadaniu sztuk. W przeszłym tygodniu dawano sztukę 
francuza Ducis pod tytułem  Otello przekładu Osińskiego. W afiszu 
zaś zapowiedziano że to jest trajedja Szekspira. Godziż to się tak w 
pole wywodzić publiczność, aby zwabić Irochę widzów?..S. p. Osiń 
ski, najw iększy przeciwnik Szekspira, a wielbiciel szkoły dram aty­
cznej Kornela i Rasyna, do której i Ducis należał, w  grobie by  się 
przewrócił. Ależ zdaniem układacza afiszów, powszechność lwow­
ska tak jest ograniczona, że przed nią udać można sztukę starofran- 
cuzką za szekspirowską!

* Do dzisiejszego Numeru dołączone są dwie ryciny mód dla 
w szystkich abonentów mód, również, zaległe dla tych. dla których 
7, dawniejszych przesyłek brakło. Do następnego Numeru dołączone 
będą. cztery ryciny mód należące się jeszcze za pierwszy kw artał.—

* Druk Pamiętników Ułana już ukończony, a tym, którzy pierw­
szej części nie otrzymali, przesłana będzie takowa wraz z drugą 
w  następującym tygodniu.

W niedzielę dnia 1. kwietnia 1855 r.
w  sali rydiitowej hrabiego Skarbka, 

pod przewodnictw em  pana J. C. K esslera
tudzież przychylnem współdziałaniem m iłośników sztuki i a rty s tó w

k o n c e r t
na k o rzy ść  funduszu tu tejszej

f fml ny e w a n g i  e t ł chie j .

1 WiO-

spiewana

4.
* — baryton.

Vieuxtemps, ode-

Program.
1. W arjacy e  k o ncertow e na fortepian, skrzypce, altówkę 
^  onczelę, kompozycyi Józefa Mavsedera.

■ ry a  na Sopran z opery (<Rigolelto“ J. Verdego,
Przez uczennicę pana Jana Nowakowskiego, 

d iv e rtisse m en t na melodyę z opery „Lucia di Lamermoor* 
nizettego, ułożona na wiolonczele przez A. Lindnera, odegra p. 

«*■ Goebell. ” '
(  a. „R oland1 Ballada G. Reissigera ,

5 F  * ”.D Ia  r z f “- ° ? “ Pieśń Julii Baroni-Cava!cabó(
• •  ••• i tn f a is ie - f  a p i i c e "  na skrzypce utworu H. Vie 
.. ®'a Pan Karol Kozłowski,
o . A d a g io  na 4 waltornie utworu N. Rummla.
■ I ? '  - S o u v e n i r  d e  V ie n n e ”  Nocturne J. Schulhofa

• '  *>■ - A u  b o r d  d u  r u i s s e a u 4- Melodya A. Gutmana
c- " I m p r o m p tu 4- ( nowe) J. C. Kesslera 

8 ( h “ £ Za !>ie™ G- Ho'zl’a j
t  ' p ? 08 ^ 1* p r z y  m n ie 44 Pieśń F. Abt’a )na So-
} c- I to s n k a  p r z y  k o le b c e  (z p o ls .tex .)  J. C. Kesslera) pran 

9' ( h I W " 11' .C\ fi- L'cM’» Ina fisharmoni-
10  IW # P ie śn i  b e z  s lo w  Mendelssohna-Barthol. ) kę z fortep.

• i otet (Śpiew kościelny) na chór męski utworu M. Hauptmanna.
^  P o c z ą t e k  o  g o d z in ie  7. k o n ie c  o  9. w ie c z o r e m ,  
ceny miejsc w monecie konwencyjnej: Kanapa na 3 osób 5 z łr.— 

Krzesło 1 złr. 29 kr. — Walep do sali 1 złr. — Galerva 30 kr. 
Filetów  dostać można w księgarniach JPP. J. M ilikowskiego, 
H- Stengla  i K. Wilda, w  niedziele w  handlu JP. .M ildego a w  

wieczór koncertu zaś przy kasie. ( 65)

na for­
tepian.

Kompozycje salonowe
na fortepian, utworzone przez

W. Pannę Teodozyę Papara
wyszłe drukiem w r. 1855 .

p. Mile Theodosie de Papara.

Mile. Theodosie

Wczorajszy K urs L w ow sk i Gotówka towarem.
Dukat holenderski . złr. 5 kr. 43 złr. 5 kr. 47
Dukat cesarski ................................................. 5 50 5 53
p ó łim p e ry a ł zł. ro s y js k i ..................................... u to 1 »> 10 5
Rubel srebrny rosyjski . . . . . i 5fi 1 58
T a la r pruski ...................................... , . 1 52 1 54
Polski k u ran t i p ięciozło tów ka . . . 1 24 1 25
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z ł. bez kuponu 94 15 U 94 30
Galicyjskie oblig’acye indem aizacyjne bez kuponu 73 „ 20 73 „ 45
5 p roc . pożyczka n a r o d o w a .............................. 86 ,, 30 W 87 « 30

P o lo n a ise  de C oncert pour le Piano composee par Mademoiselle 
Theodosie de Papara. Oeuv. 22. Cab. J| p rjx 1 f|.

P olk a  de Sa lon  p. le Piano. Comp.
Ouey. 25. Cahier 111. Prix, 30 kr.

F antasie  a  la P o lo n a ise  p. )e piano. Comp. 
de Papara. Ocuv. 34,'Cahier IU. Prix 30. kr.
Tę Fantazyę odegrała orkiestra w teatrze hr. Skarbka we Lwowie 
po 2 gim akcie komedvi niemieckiej (Rosenmiiller) dnia 1 2 . lutego 
1855, a po lszym akcie tej samej komedyi odegrała orkiestra 
następujący:

M arche m illta ire p. le Piano. Comp. par Mile Theodosie de Papa­
ra. Oeuv. 33. Cab. 111. Prix. 20 kr.
Chwila imprcwizacyi tego marszu jest napisanapo niemiecku przez 
W. p. leodozyę Papara. Cena 3 kr. m. k.

G r a n d ę  P o lk a  p. le Piano. Comp. par Mile. Theodosie de Papara. 
Oeuv. 13. Cahier 11. Prix 20 kr.

Tę Polkę odegrała orkiestra w teatrze hr. Skarbka we Lwowie dnia 
27go grudnia 1854 po 2gim akcie komedyi polskiej (m atka i 
córka.)

M azur na fortepian  utworu W. panny '1’eodozyi Papara. Dzieło
14, zesz y t 1|. wyszedł z druku w  r. 1855. Cena 20 k r .  m. k.

Można nabyć w księgarniach we Lwowie i przez listy f r a n k o w a n e  
pod adresą: A M ad em oise lle  T h eo d o sie  de Papara, a Leopol

en Ville Nr. 156  au 2  etage. ł )

Do dzisiejszego N um eru dołączony je s t dodatek.
W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H . W . K allenbach . Z drukarni K. Wintarza.
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lowe nakłady
ITT. K  a f C c n fi a  ri) a

' J  . ...., ..... , _____I . . . . . .  ■ Ąt

we Lwowie

przy  p lacu  dykasteryalnym  I. 41.

I) \Y \  .1 II I  I /  \  I K T V T PAMIĘTNIKI UŁANA.
Powieść

JÓZEFA D Z IE R Z K O W SK IE G O .
1854. 1 złr. 30 kr.

/ 7 \

skreślił A. 
oficer l .  pułku ułanów b. w. p. 

C zęść p ie rw sza  z p rzed p ła tą  na 2 części
l złr. 30 kr.

Powieść

JÓZEFA DZIERZKOWSKIEGO.
I854. 1 złr. 30 kr.

przez

J Ó Z E F A  D Z I E R Z K O W S K I E G O .
I. W ielk ie  nadzie je ,

II. S ta ry  kom ornik .
III. 55 życia ak to ra  polskiego.

1855. 1 złr. 15 kr.

C E O  G R A  I ' l l
przez

I -  E. K. GAULTIER.
podług 18go wydania 

dla dom ow ego  i szkolnego uży tku  młodzieży,
obrobiona przez

HIPOLITA WITOWSKIEGO.
1854. 30 kr.

P A W E Ł  I WIRGINIA.
Obraz przyrody 

przez
Bernardin de Saint-Pierre.

Z francuzkiego  przełoży!
SI. W I T O W S K I .

Z lOrna stalorytami, 1851. 2 złr. 15 kr.
W oprawie ozdobnej 3 złr.

Z stalorytami kolorowanemi, w ozdobnej oprawie 4 złr.

M I E C Z Y S Ł A W A  R O M A N O W S K I E G O .
Chorąży. — C hart W atażki.

1854. -20 kr.

ŚPIEWAK Z OAZY. MŁODY LUTNISTA
Poezye

M IECZYSŁAW A ROM A N O W SKIEG O.
1855. 20 kr.

GWIDO I DUMKI. KRZYSZTOF KOLUMB.
przez

HENRYKA JABŁOŃSKIEGO.
1855. 45 kr.

0 1 I H li-« ONA.
POWIEŚĆ SPÓŁCZESNA

przez

ZYGMUNTA K ACZKOW SKIEG O.
4 tom y. 1855. 8 złr.

CZERCZA MOGIŁA.
Powieść

L ,  A. A e t c t ć IiiCtTo.
L 1855. 1 złr. 30. kr.

OBROWA SOKOŁOWA.
Śpiew bohaterski 

w dziewięciu pieśniach 
przez

ALEXANDRA MORGENBESSERA.
1854. 45 kr.

czyli:
Odkrycie Ameryki,

s k r e ś l o n e  d l a  c i e k a w e j  m ł o d z i  
prze 7.

H ip o l i ta  W i t o w s k i e g o ,
ozdobione 8mią kolorowanemi stalorytam i 

w oprawie ozdobnej 4 złr. 30 kr.

Wybór modlitw
i niibożeii^tiiia codziennego,

z przydatkiem pieśni.
Oprawne 24 kr.

Oprawne w półskórek 30 kr.

rowiiiśii
J A N A  Z A C H A R 1 A S 1 E W 1 C Z A .

Al. S, U stęp z życia mało znanych ludzi. 
Gw iazda Epizod z życia wygnańca.

SKROMNE NADZIEJE, powieść odporna. 
J E D N O D N IÓ W K I.

1855. 3 złr.
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Do księgarni H. W. KALLENBACHA we Lwowie
nadm ed ł *  P A R I  świeży transport

B I U S T Ó W
L. v. B eeth oven . 
B eranger.
B yron .
E". C avaignac.
F . C hopin.
O. Crornwel.
G. C uvier.
B. Franklin .

G oethe.
J. H aydn. 
H om er.
V. H ugo.
J e z u s  C hrystus. 
F. K alkbrenncr. 
T. K ośc iu szk o . 
A. Lam artine.

Jeden biust po 1 z łr . 36 kr.

m assy stearynowej, t. j .
Łin,n.*- . N ap o leon  III.
F L iszt. P aganin i.

j ' , , Raphael.F. M en delssoh n . K em brandt
? • M eyerbeer. R ich elieu . '
»  ^ ,C« er  ,Cf ’ J  J  R««sseau.P. de M oliere. R ubens.
M urillo. G. Sand.

F. S ch iller .
Scrib e .
Shaksp eare.
Tlialberg.
T hiers.
La St. Viertre. 
V oltaire.

Vom 1. und 16. jedes Monats w ild 1-, 2-, 3-, 4-, 5- &c. monat- 
liche Pranum eration  antenom men auf die in Wien erscheinende 
und beieits zu den gelesensten Blattern Oesterreichs zahlende po liti' 
sche Zeitung:

„Die Donau.“
Eigenthumer und verantmortlicher R edacteur:

Ernst von Schwarzer.

Dziesięć b instów razem wziętyofc kosztuje Z łr.° 15.

Die . ,D o u a u  erscheint in gross Quartformat taglich Friih und Abends.

Das Morgenblatt,
einen ganzen Bogen stark, enthalt die telegraph. Depeschen, politische 
Łeitartikel, Mittheilungen aus Wien, einen Auszug aus dem Reichsge- 
setzblatt, Original-Correspondenzen aus den Provinzen, namentlich aus 
Galizien, ferner aus Berlin, Paris, London, Constantinopel, Bukarest, 
Jassy, &c,, eine Jornal-Revue, einen vollstandigen Bórsebericht und 
die neueste Post.

®a§ Abendblatt,
einen halben Bogen stark, bringt telegraph. Depeschen, eine politische 
Tages-Chromk, die neuesten Nachrichten vom Kriegsschauplatz, die 
officiellen Nachrichten, Notizen aus der Provinz, dem Auslande und 
aus Wien, einen kurzeń Bórsebericht, ein Feuilleton, Vermischtes, 
Gerichtsverhandlungen, und einen allgemeinen Tagesanzeiger fur The­
ater, Verguugungen, Eisenhahnen- und Dampfschiffahrt. meteorologische 
Notizen &c.

Ule Beilage.
einen halben Bogen stark, erscheint wóchentiich mindeslens 3 Mai, 
und umfasst Aufsatze und Mittheilungen aus alien Gebieten der Wis- 
senschaft, Kunst und Literatur, welche in einem halbjahr. Sachregister 
ubersichtlich erscheinen und das leitende System werden erke”nnen 
lassen.

Pranumeration fiir die Provinven.
Vom i  April his inclusive 30 April 
»  1 u » „  31 Mai
”  1 » »  „  30 Juni
« 1 >> u „  31 Juli
» * » » „  31 August
» 1 » .. „  30 September 7 „  20 „  „  &c.

Fiir die besondere Zusendung des Abendblattes mouatl. 20 kr. 
Fur die Donaufurstenthumer durch die k. k. Post:

Vierteljahrig 3 fl. 53 kr, halbjahrigT fl.46 kr. ganzjabrig 15fl.32kr.CM.

Praiiunierationsbureau

D iioiaiu) aofltPfsftie
'V różnej wielkości i najnowszych deseniach, nadeszły zoo- 

wu do handlu galanteryjnego 

W I W C M W T E G O  U MMlSlMiXMlMt l
w rynku pod Nr. 155.

f5d9iei - ‘tICaŻdeg0 °ZaSU Zll;ljdUJ'e W' eIki wybór P° ^ n ach  
) najsłuszniejszych.

Die gemischte Waarenhandluug von

A nton Sdjtc&s ref. TUittoie
fcmtin-jj, S-toM JMIui|imolflafj£Br. 56.

giebt einem verehrten Publikum zur Kenntniss, dass so 
eben echt franzosische

Parfnms, Oehle, Seifen, Pomaden,
Fixateurs, Ambra, Zahnmitteln, Essige, Teintmittel, Riiu- 
chermittel m grosser Auswahl angekotnmen sind.

Besonders mache ich aufmerksam auf L u b i n s ,  des in

O d e u r s :  Yiolette, 
»,,d Milleflenr d ,. ich l « ,h w c i8 e  4 30 kr verk ^
darch »  vererthes P„blik„m in d„  Lag„ ^  ^  ^  be_ 
dentendes b.ilig.r echl f r a n a s f c *  Parfnms zn ertalten.

(62. 1— 3)

Potiszomania,
1 fl 20 kr. CM.
2 ,, 35 ,. „
3 » 50 „ „
3 >i „ „
S „  10 „ „

(61. 1 - 3 . ) Wien Augustinergasse Nr. 1157.

«Nowinach w Nrze 34 podano wiadomość o Potiszomanii. 
Przy bory wszystkie do tej łatwej bardzo roboty sprowadziłem z za­
granicy i nabyć można u mnie w  każdym czasie. Również bezpła­
tnie udzielam broszurki, nauczającej tej roboty damskiej, będącej te­
raz tak w modzie.

A rkusz jed en  ob ra zk ó w  kosztuje od 4 0  kr. do 6  złr.

F arby w najrozmaitszych odcieniach, flakonik po 20  kr. 40  kr. 
1 złr. m. k.

Goinm e galantine flakonik po 12 kr. 20  kr. i 40 kr.
H enryk  S ten gel,

(58. 2— 6) księgarz przy ulicy Krakowskiej


